
M.

Dziennik Polski

KRAKÓW
DZ. Nr 267 s 17-11-2002

Niedziela 17 listopada 2002
6 > ś s *1 "t"'5' 5 ’

N
ajpierw trzeba 
zdać sobie sprawę 
z własnej bezsilno­
ści. Potem przy­
chodzi czas na uwierzenie 

w „Siłę Większą”, która mo­
że przywrócić każdemu 
zdrowie. Nie można też za­
pomnieć o opiece Boga, jak­
kolwiek się Go pojmuje. Na­
leży wyznać Jemu i innym lu­
dziom swoje błędy. To taki 
gruntowny i odważny obra­
chunek moralny. Konieczna 
jest pokora i chęć zadość­
uczynienia wszystkim 
skrzywdzonym przez siebie 
osobom. Trzeba też starać 
się nieść posłanie innym, 
podobnie cierpiącym.

Oto niezbędne „Kroki”, które 
każdy, pragnący powrócić do 
normalnego życia, musi posta­
wić na swojej drodze. Jest ich 
dwanaście, ale zanim uczyni się 
pierwszy, istotne jest, aby uświa­
domić sobie, że tkwi się w mat­
ni. Trzeba się przyznać przed sa­
mym sobą do alkoholizmu.

Minnesota blues
- Mam na imię Adam i je­

stem alkoholikiem - mówi je­
den z głównych bohaterów mu­
sicalu rockowego pt. „Minneso­
ta blues”. Premiera spektaklu, 
reżyserowanego przez Jerzego 
Fedorowicza, została zaplano­
wana na 14 grudnia. Na razie na 
scenie krakowskiego Teatru Lu­
dowego trwają „próby otwarte”, 
na które może przyjść każdy, 
niezależnie od tego, czy pro­
blem alkoholizmu jest mu bli­
ski czy też nie.

- Zakładamy, że na spektakl 
przyjdą ludzie, którzy starają się 
poradzić sobie z tym problemem 
lub już się z nim uporali. Histo­
ria, którą opowiadamy, jest 
prawdziwa. To jest opowieść 
o życiu Krzysztofa Jaryczewskie- 
go, lidera rockowego zespołu 
Oddział Zamknięty. Na jego 
przykładzie chcemy pokazać 
człowieka, który popadając 
w alkoholizm stracił bardzo wie­
le, ale miał zarazem odwagę 
rozpocząć walkę o swoje życie. 
To jest odwaga potrzebna bar­
dzo wielu osobom. Może odnaj­
dą ją właśnie w moim teatrze? 
- zastanawia się Jerzy Fedoro­
wicz. - Przedstawiam problem 
osób uzależnionych od alkoholu 
na scenie, ale nie ma to być nud­
ny dydaktyzm. Chcę pokazać, 
jakie dno może osiągnąć czło­
wiek i jak, na skutek miłości 
i pomocy bliźniego, może wrócić 
z powrotem do życia. Zamie­
rzam walczyć nawet o jednego 
człowieka. Jeśli dzięki mojej 
sztuce kilkanaście osób postano­
wi wydobyć się z alkoholizmu, 
będę zwycięzcą - twierdzi dy­
rektor Teatru Ludowego.

„Minnesota blues” to zaan­
gażowany społecznie musical 
rockowy, powstały na podsta­
wie libretta Arkadiusza Jakubi­
ka, przeplatany muzyką i tek­
stami piosenek Krzysztofa Jary- 
czewskiego. W tytule spektaklu 
nieprzypadkowo. pojawia się 
nazwa jednego z amerykań­
skich stanów, ponieważ wła­
śnie tam, w środowisku na­
ukowców pojawił się program 
terapeutyczny do walki z uza­
leżnieniami, określany również 
mianem „Minnesoty”. Polega 
on na tym, że prócz profesjo­
nalnych terapeutów, w leczeniu 
alkoholików współuczestniczą 
też tzw. sponsorzy, czyli osoby, 
którym udało się wygrać z na­
łogiem i dobrowolnie chcą w tej 
walce pomóc także innym.

- „Minnesota” brata ludzi. 
Każdy może stać się członkiem 
jej elitarnego grona, ale jest je­
den warunek: najpierw musi 
pokonać własny wstyd - mówi 
jeden z alkoholików, który po­
maga w ramach tego programu 
ludziom uzależnionym.

- W Polsce program „Minne­
sota” został zaadaptowany do 
rodzimych warunków i posze-

rzony o terapię „12 kroków”, 
czyli etapów, przez jakie każdy 
zdrowiejący alkoholik musi 
przejść. Między ludźmi w Ame­
ryce i w Polsce istnieją jednak 
ogromne różnice mentalne, dla­
tego dokładne odwzorowanie 
„Minnesoty” nie byłoby możli-
ne - twierdzi Jacek Wysowski, 
terapeuta z Krakowskiego Cen­
trum Terapii Uzależnień, chwa­
ląc pomysł przybliżenia lu­
dziom tego programu poprzez 
wystawienie sztuki teatralnej.

- Będę współpracował przy 
realizacji tego przedstawienia 
i z terapeutami, i z osoba­

Premiera musicalu rockowego „Minnesota bli

Posiedli moc trzciny
- Chcemy pokazać cztowieka, który popadając w alkoholizm stracił bardzo wiele, 
ale miał odwagę rozpocząć walkę o swoje życie. To jest odwaga potrzebna wielu 

ludziom. Może odnajdą ją właśnie w moim teatrze? - zastanawia się Jerzy Fedorowicz.

Fagot i Ksiądz Adam - główni bohaterowie musicalu - czyli (od lewej): Jacek Wojciechowski i Piotr 
Piecha w czasie próby na scenie Teatru Ludowego Fot Andrzej Wiśniewski
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mi uzależnionymi, ponieważ 
chciałbym, żeby moi aktorzy 
zagrali w jak najbardziej wia­
rygodny sposób - dodaje Jerzy 
Fedorowicz.

Zapomnieć o detoksach
- Mam na imię Ryszard i je­

stem alkoholikiem. Opowiem ci, 
jak piłem, co się stało i jak trzeź­
wieję - mówi drobny mężczyzna 
w średnim wieku. Spotykam go 
w Krakowskim Centrum Terapii 
Uzależnień, mieszczącym się 
przy ul. Wielickiej. Jest piątko­
wy wieczór. Ryszard, jak co ty­
dzień, przyszedł tu dziś na za­
mknięte spotkanie grupy Anoni­
mowych Alkoholików. Przycho­
dzi tak już od ponad pięciu lat, 
odkąd zapragnął żyć.

- Byłem po dwunastu „detok­
sach” i święcie wierzyłem, że trzy­
nastego już nie przeżyję. Ale uda­
ło się. Leżałem przez trzy dni na 
intensywnej terapii w Szpitalu

im. Rydygiera, a kiedy się ockną­
łem, przypomniałem sobie nagle, 
że niedaleko od mojego miejsca 
zamieszkania odbywają się tera­
pie odwykowe. Chwyciłem się tej 
myśli jak tonący brzytwy i po wyj­
ściu ze szpitala trafiłem do ludzi, 
którzy chcieli mi pomóc. Zaczą-
łem mieć nadzieję. Piłem przez 
33 lata i przez cały ten okres to­
warzyszyły mi uczucia niepoko­
ju, lęku, obawy i grozy. Kiedy ze­
tknąłem się z grupą AA, to 
wszystko powoli zaczęło mijać. 
Zrozumiałem, że jestem chory 
i że nie ucieknę od problemu, któ­
ry tkwi głęboko we mnie - opo­

wiada Ryszard. - Teraz jestem 
szczęśliwym człowiekiem. Znala­
złem pracę, nawiązałem nowy 
kontakt z moją rodziną, poko­
chałem poezję. Nie chcę pamiętać 
o esperalu i o koszmarnych chwi­
lach, jakie mi przyszło przeżyć na 
oddziale detoksykacji w Kobierzy­
nie - dodaje po chwili, podkreśla­
jąc, że mimo wszystko nigdy 
chyba nie będzie w stanie zapo­
mnieć o swym tragicznym do­
świadczeniu, gdyż alkohol ode­
brał mu nie tylko zdrowie psy­
chiczne, ale również... wzrok.

Kulawy bez kuli
- Alkoholizm to choroba za­

przeczeń i zakłamań. Ale można 
ją leczyć i zatrzymać w stu pro­
centach.. Mówi się, że jest to jedy­
ny przypadek choroby, w której 
pacjent po terapii i rehabilitacji 
może cieszyć się lepszym stanem 
zdrowia niż przed zachorowa­
niem - przekonuje Jan, alkoho-
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lik, nie pijący już od 16 lat. 
- Wcześniej byłem wrakiem czło- 
wiekaJDie miałem ani rodziny, 
ani pracy. Mieszkałem w piwnicy 
jednego, z bloków, razem ze 
szczurami, w potwornym bru­
dzie. Do grupy AA trafiłem sam. 
Nie przechodziłem żadnej tera-
pii. Największym odkryciem 
okazał ś >tę dla mnie fakt, że jest 
więcej takich ludzi jak ja, że nie 
jestem ^am - opowiada Jan, do­
dając, że najbardziej tragiczne 
w uzależnieniu jest to, że czło­
wiek pozostaje pod jego wpły­
wem dp końca życia. Staje się 
alergikiem, dla którego nawet je­
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den łyk toksycznej substancji 
jest jak zapalony lont, jak śmier­
telne niebezpieczeństwo. - Z al­
koholizmem jest jak z kiszeniem 
ogórków. Świeży ogórek można 
ukisić, ale kiszonego nie da się 
już doprowadzić do stanu pier­
wotnego. Tak samo dla alkoholi­
ka istnieje przejście tylko w jedną 
strunę - zapewnia mężczyzna, 
dodając, że najważniejsze jest 
to, aby obalić stereotyp dotyczą­
cy ludzi uzależnionych. - Trze­
ba uzmysłowić społeczeństwu, 
że alkoholik to nie jest zły czło­
wiek. tylko chory. Każdy może 
nim się stać. To jest niezwykle 
demokratyczna choroba. Z całą 
pewnością nie należy jej jednak 
rozpatrywać w kategoriach winy 
i kary. Alkohol jest dla osoby 
uzależnionej jak kula dla kula- 
wegdj Bez niego czuje się całko- 
wiciebezradny. Takiego człowie­
ka trzeba dopiero nauczyć żyć 
bez tej kuli, pokazać mu, że nie

jest mu wcale potrzebna - prze­
konuje Jan, który na co dzień 
pracuje w Telefonie Zaufania, 
gdzie pomaga osobom dotknię­
tym problemem alkoholowym.

Boją się ujawnić
Z badań przeprowadza­

nych na zlecenie Państwowej 
Agencji Rozwiązywania Pro­
blemów Alkoholowych wyni­
ka, że w Polsce żyje obecnie 
około. 800 tys. osób uzależ­
nionych od alkoholu, a ok. 
2,5 min spośród nas to ludzie 
pijący w sposób szkodliwy. 
Szacuje się, że liczba niepeł­

noletnich dzieci alkoholików 
wynosi około 2 min. Co naj­
mniej połowa z nich żyje 
w sytuacji drastycznie zagra­
żającej ich zdrowiu i roz­
wojowi.

- Dziecko wychowywane w ta­
kiej rodzinie uczy się trzech za­
sad: „nie odczuwaj”, „nie ufaj”, 
„nie mów". Atmosfera ciągłego 
zagrożenia powoduje u młodego 
człowieka liczne napięcia i stre­
sy, co w konsekwencji może pro­
wadzić do utraty kontroli nad 
własnym życiem - twierdzą 
zgodnie psychologowie.

- Nigdy nie można przewi­
dzieć, która osoba się uzależni 
od alkoholu, a która nie, bo alko­
holizm nie jest chorobą genetycz­
ną. Wiadomo jednak, że są oso­
by mające większe do niej pre­
dyspozycje. Poza tym wchodzą 
w grę trzy czynniki: biologiczny, 
osobowościowy i najważniejszy 
- środowiskowy. Jeżeli w danej 
rodzinie pije ojciec, to istnieje du­
że prawdopodobieństwo, że syn 
też będzie w przyszłości pił, 
a córka wyjdzie za mąż za alko­
holika. To jest mechanizm po­
wtarzalności, a także zasada 
identyfikowania się z rodzicami. 
Często dzieci, które dorastają 
i opuszczają rodziny patologicz­
ne, nadal pozostają głęboko za­
kotwiczone w ich przeszłości. 
Dlatego w naszym centrum pro­
wadzimy również zajęcia dla 
dzieci alkoholików - mówi Jacek 
Wysowski, specjalista psychote­
rapii uzależnień.

- Osobno zajmujemy się tak­
że przemocą w rodzinach alko­
holików. Pomagamy im praco­
wać nad własnymi emocjami, 
takimi jak złość, stres i lęk. Sta­
ramy się podwyższać ich niską 
samoocenę. Oni z tym wszyst­
kim sobie nie radzą na co 
dzień, a raczej próbują sobie ra­
dzić, stosując przemoc, co oczy­
wiście wprowadza do ich rodzin 
destrukcję - dodaje Jolanta Ry- 
niak, wiceprezes Krakowskiego 
Stowarzyszenia Terapeutów 
Uzależnień.

W KSTU leczy się obecnie 
5 tys. pacjentów. Połowa z nich 
to osoby uzależnione, pozostała 
część to członkowie ich rodzin.

- Leczenie w naszej przychod­
ni jest bezpłatne, a mimo to oso­
by uzależnione niezbyt chętnie 
się do nas zgłaszają. Boją się 
ujawnić. W Krakowie działa kil­
kanaście placówek, zajmujących 
się terapią odwykową, ale skala 
problemu wydaje się tak ogrom­
na, że jest to zaledwie kropla 
w morzu potrzeb - twierdzi wice­
prezes KSTU.

Siła trzciny
„Boże, użycz mi pogody du­

cha, abym godził się z tym, 
czego nie mogę zmienić, odwa- 

| gi, abym zmieniał to, co mogę 

zmienić, i mądrości, abym od­
różnił jedno od drugiego” - 
każde spotkanie w grupie AA 
rozpoczyna się od „Modlitwy 
o pogodę ducha”. Później 
wszyscy siadają w kręgu i roz­
mawiają o swoim procesie 
trzeźwienia. Ktoś, kto chce się 
wypowiedzieć, musi podać 
imię i wyznać, że jest alkoholi­
kiem.

- To, że wypowiadam słowa 
„jestem alkoholikiem”, nie 
znaczy, że jestem śmieciem 
i degeneratem, ale że uznaję 
się za człowieka wolnego, 
świadomego własnej choroby 
i potrafiącego się tym doświad­
czeniem podzielić z innymi. To 
jest symbol wyzwolenia, a nie 
unicestwienia - mówi jeden 
z uczestników mityngów, or­
ganizowanych przez grupę AA 
z Prokocimia. Takich grup jest 
w Krakowie ponad trzydzieści. 
Każdego dnia odbywa się kilka 
spotkań - zamkniętych, sku­
piających jedynie stałych by­
walców, lub otwartych, pozwa­
lających na uczestnictwo oso­
bom z zewnątrz. Anonimowi 
alkoholicy, jak sami twierdzą, 
są wspólnotą mężczyzn i ko­
biet, którzy starają się sobie 
nawzajem pomagać. Jedynym 
warunkiem uczestnictwa we 
wspólnocie jest chęć zaprze­
stania picia. Nie ma w AA żad­
nych składek ani obowiązko­
wych opłat, za to można wno­
sić do wspólnego budżetu wol­
ne datki. Grupy AA nie są 
związane z żadnym wyzna­
niem, partią polityczną lub in­
stytucją. Ich podstawowym ce­
lem jest trwanie w trzeźwości 
i pomaganie innym alkoholi­
kom ją osiągnąć.

- Na początku alkoholik, 
który postanawia się Leczyć, 
mówi: „Nie mogę pić”. Później 
stwierdza: „Ja nie chcę pić”, 
a kiedy całe życie zaczyna mu 
się ponownie układać, oznaj­
mia: „Ja chcę nie pić” i w ten 
sposób dokonuje wyboru, ma­
nifestując swoją wolność 
- twierdzi Marcin, jeden ze 
stałych uczestników spotkań 
AA, odbywających się w KSTU.

- Alkoholizm przypomina 
szulera, który zaczyna z nami 
grać w karty, na początku go­
dząc się na naszą wygraną. 
A kiedy już w nią całkowicie 
zaczynamy wierzyć, powoli 
i sukcesywnie zaczyna nam ją 
odbierać. Ogrywa nas, zabiera 
nam coraz więcej, a my nie po­
trafimy przestać grać. W końcu 
nic już nie mamy: ani rodziny, 
ani zdrowia, ani pieniędzy, ale 
ciągle pragniemy grać. Alkohol 
to narkotyk, przed którym po­
winniśmy bronić siebie i nasze 
dzieci - przekonuje Jacek Wy­
sowski.

- 'Czy można uchronić mło­
dzież przed uzależnieniami? 
- zastanawia się ksiądz An­
drzej Król, prezes Salezjań­
skiego Ruchu Troski o Mło­
dzież, działającego w Krako­
wie w dzielnicy Dębniki. - Za­
wsze powtarzam, że nie ma 
złej młodzieży, tylko trzeba 
z nią po prostu być. Można 
więc jej podpowiadać, jak po­
winna postępować, można jej 
w różny sposób uatrakcyjniać 
czas, aby odciągać ją od alko­
holu i narkotyków, ale osta­
tecznie to i tak młodzi ludzie 
sami zadecydują o swoim ży­
ciu, my za nich dokonać wybo­
ru nie możemy - dodaje.

- Ci, którzy wygrali z alko­
holem, to nie są osoby obdarzo­
ne wyjątkowo silną wolą. 
Wręcz przeciwnie - to ci, którzy 
zdali sobie sprawę z własnej 
bezsilności. Zwyciężyli, bo po­
siedli moc trzciny, którą wiatr, 
kiedy zechce, przygina do zie­
mi, a ona i tak podnosi się, aby 
trwać dalej - zapewnia Jacek 
Wysowski.

MAGDA BRONIATOWSKA
Imiona niektórych bohate­

rów reportażu zostały zmienio- 
| ne.
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Fot. Anha Kaczmarzsię. Minnesota blues’

Przeciw alkoholowi i narkotykom Przeciw alkoholowi i narkotykom
- mówi JERZY FEDOROWICZ, reżyser spektaklu 

„Obudź się. Minnesota blues”
- Skąd wziął się pomysł re­

alizacji spektaklu „Obudź się. 
Minnesota blues”?

- Arek Jakubik, z którym cza­
sem współpracuję, przysłał mi li­
bretto z piosenkami Krzyśka Ja- 
ryczewskiego, dawnego lidera 
Oddziału Zamkniętego. Okazało 
się, że obydwaj mają pomysł, 
aby piosenki tej znanej w Polsce 
grupy oprawić słowem i stwo­
rzyć historię życia Krzyśka Jary- 
czewskiego, który popadł w tara­
paty, uzależnił się od alkoholu 
i narkotyków, co wpłynęło na za­
kończenie jego kariery zawodo­
wej. Spektakl miał być ostrzeże­
niem przed nadużywaniem nar­
kotyków i alkoholu. Spodobało 
mi się, że muzyka rockowa zo­
stała użyta do formy teatralnej, 
pokazującej tak ważne proble-

my, dlatego postanowiłem zreali­
zować to przedstawienie.

- O planach realizacji tego 
spektaklu mówiło się już dość 
długo. Podobno przedstawie­
nie miało być pokazywane nie 
tylko w Krakowie, ale i w War­
szawie.

- Początkowo mieliśmy 
przygotować premierę wspól­
nie z Teatrem Rampa w War­
szawie, w dwie niezależne ob­
sady, wymieniające się między 
sobą. Arek Jakubik miał spek­
takl wyreżyserować w Warsza­
wie, a ja w Hucie. Teatr Ludo­
wy, jak i Rampa, to dwie sceny 
położone na obrzeżach kultu­
ralnych śródmieść, w dzielni­
cach, w których wyjątkowo wy­
raźnie istnieją problemy trud­
nej młodzieży. Ideę realizacji

spektaklu poparła Kancelaria 
Prezydenta RP i ludzie, którzy 
publicznie przyznali się, iż 
mieli problemy alkoholowe, 
czyli m.in. Lech Falandysz. 
Niestety, przez blisko dwa lata 
nie udało się zdobyć pieniędzy 
na realizację spektaklu. Widać 
moje osiągnięcia w tej dziedzi­
nie są za małe. Wydawało się, 
że realizacja nie dojdzie do 
skutku, gdy nagle Wydział 
Spraw Społecznych i Komisja 
Przeciwalkoholowa Urzędu 
Miasta Krakowa stwierdziła, że 
warto pokazać młodzieży taki 
spektakl, ponieważ zakończe­
nie ma pozytywne. Dzięki 
przekazanym z miasta pienią­
dzom - dokładnie 28 tys. zł - 
robimy to przedstawienie.

Dokończenie - str. 28

Dokończenie ze str. 27
Spektakl jest moją próbą zmierzenia się 
z materią, przy planowanym budżecie 
150 tys. zł, a zebraniu niecałych 40 tys. zł. 
Ważne, że premiera się odbędzie.

- Jaka będzie forma tego spektaklu?
- Szalenie atrakcyjna, czyli musical roc­

kowy. Dwadzieścia numerów, najwięk­
szych hitów Oddziału Zamkniętego, takich 
jak „Prywatka”, „Ten wasz świat”, „An- 
dzia”, „Obudź się”. Będzie także dużo tań­
ca w wykonaniu dziewcząt z Krakowskiej 

-Akademii Tańca, pracujących pod kierun­
kiem Moniki Myśliwiec oraz muzyki na ży­
wo, w interpretacji artystów grających pod 
kierownictwem Roberta Lubery.

- Alkohol, narkotyki to tematy „samo­
graje”. Robienie spektaklu opartego na 
nich nie jest przypadkiem pójściem na 
łatwiznę? Przecież zawsze - niezależnie 
od wartości artystycznych przedstawie­
nia - publiczność szkolna będzie przy­
chodziła na taki spektakl, choćby z po­
wodu dydaktyki.
• - Zgadzam się, ale trzeba pamiętać, że 
ten spektakl powstaje w cyklu organizowa­
nym przez teatr od lat, czyli „Terapia przez 
sztukę”. Dlatego gramy dydaktykę niemal 

i wprost. Nie tak dawno występowałem 
| w spektaklu „Bici biją”, zespół wrócił także 
: z Festiwalu w Bańskiej Bystrzycy. Zapre- 
s zentowaliśmy na nim poza „Bici biją”, tak-

że „Błysk rekina”. Uważam, że istnieje za­
potrzebowanie, aby mówić wprost o tego 
typu problemach. Sztuka wyższa, która 
metaforycznie pokazuje problemy ludzkie, 
ma swoje miejsce w teatrach takich jak: Sta­
ry czy Słowackiego. Natomiast w Teatrze 
Ludowym, w Hucie, spektakle muszą mó­
wić wprost. Dydaktyka, która może drażnić 
inteligencję albo krytyków, jest w naszych 
przedstawieniach. Ale to dlatego, że moim 
celem nie jest ściągnięcie na spektakl inteli­
gencji, tylko ludzi z problemami.

- A jeżeli uzależniona młodzież nie bę­
dzie miała pieniędzy, aby kupić bilet na 
spektakl?

- Pomyślałem i o tym. Dyrektor Regio­
nalnego Ośrodka Pomocy Społecznej poma­
ga nam w zdobyciu środków dla młodzieży, 
której nie stać na kupienie biletów. Otrzy­
maliśmy też obietnicę MPK, że nam pomo­
że, że być może młodzież będzie mogła do 
teatru dojeżdżać z dużą zniżką, a może na­
wet za darmo. To wszystko będzie zależało 
od premiery, od tego, czy się uda.

- Czy Pan wierzy, że sztuka może się 
przyczynić do terapii ludzi uzależnio­
nych?

- Oczywiście, mam na to dowody. Pra­
cowałem z narkomanami dwa lata i mia­
łem sukcesy, nie takie, jak oczekiwałem, 
ale miałem. Myślałem, że moja działal­
ność pomoże 30 procentom ludzi, okaza-

ło się, że jedynie 12. Ale przecież trzeba 
walczyć o.każdego, choćby jednego czło­
wieka. Narkotyki i alkohol są chorobą XX 
i XXI wieku, dość rozpowszechnioną 
wśród młodzieży. W spektaklu „Obudź 
się. Minnesota blues” chcemy pokazać, że 
ktoś upad! na dno, ale terapeuta wyciągnął 
do niego rękę i mu pomógł.

Rozmawiała: 
AGNIESZKA MALATYŃSKA-STANKIEWICZ

„Obudź się. Minnesota blues”, libretto: 
Arkadiusz Jakubik; muzyka, teksty piose­
nek: Krzysztof Jaryczewski (wykorzysta­
no także piosenki zespołu Oddział Za­
mknięty), współautor tekstu piosenki: 
„Mam dość”: Dorota Suwalska; reżyseria: 
Jerzy Fedorowicz; scenografia i kostiumy: 
Elżbieta Kry wszą. Grają: Katarzyna Radu- 
szyńska, Barbara Szałapak, Katarzyna 
Zielińska, Piotr Belach, Krzysztof Górecki, 
Jacek Joniec, Jan Nosal, Piotr Piecha, Le­
szek Pniaczek, Jarosław Szwec, Jacek 
Wojciechowski. Premiera spektaklu odbę­
dzie się 14 grudnia, godz. 19, w Teatrze 
Ludowym w Nowej Hucie. Bilety: 21 i 16 zł

UWAGA? Jutro, o godz. 19 odbędzie się 
otwarta próba. Jerzy Fedorowicz, reżyser 
spektaklu i dyrektor Teatru Ludowego, 
zaprasza na próbę wszystkich kolegów, 
których nazywają blokersami.
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Teatr dociera 
do uzależnionych
mówi drektor Teatru Ludowego Jerzy Fedorowicz, 
reżyser musicalu rockowego „Minnesota blues”

— Pana najnowsze przed­
stawienie „Minnesota blu­
es” opowiada o liderze Od­
działu Zamkniętego 
Krzysztofie jaryczewskim. 
Czy w jego życiu młodzi lu­
dzie mogą odnaleźć swoje 
problemy?

- Tak,. bo woąź wśród 
młodzieży panuje moda 
na alkohol i narkotyki. To 
jest znamię dzisiejszych 
czasów. Naszym przed­
stawieniem zarówno 
ostrzegamy jak i dajemy 
nadzieję, gdyż bohater 
spada na sam dól, by się 
z niego podnieść.

— Czy tego typu spektakle
mogą zmienić nastawienie mło­
dzieży do używek?

— Mamy doświadczenie 
w takich akcjach i już od daw­
na wiemy, że przez teatr moż­
na dotrzeć do ludzi uzależnio­
nych. Dlatego prowadzimy 
dramatoterapię. Jeżeli „Min­
nesota blues" zrobi wrażenie 
na prznajmniej jednej czy 
dwóch osobach, to już będzie 
sukces.

— Na próby przychodziły osoby 
uzależnione, które się leczą. Jak 
one reagowały na to, co się 
dzieje na scenie?

— Pomagały nam przede 
wszystkim w określeniu sta­
nów psychicznych czy fizycz­

nych bohaterów. Byli bardzo 
przejęci, a szczególne wrażenie 
robiły na nich teksty piosenek 
Krzysztofa Jaryczewskiego.

— Czy odkąd prowadzi Pan ak­
cje skierowane do subkultur, 
coś zmieniło się w Nowej Hucie?

— W pobliżu teatru nie 
spotykam już takiej agresji, 
jaka była w latach 90-tych. 
Jednak zdaję sobie sprawę 
z tego, że w Nowej Hucie jest 
problem z blokersami. Za­
mierzam ich zapraszać na na­
sze przedstawienia, nawet za 
daromo rozdawać bilety, bo 
może przyjście do teatru któ­
remuś z nich da choć trochę 
do myślenia. Rozmawiała:

Magda HUZARSKA-SZUMIEC
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TEATR LUDOWY

Minnesota Blues
Premiera w sobotę o g. 18

N
a Dużej Scenie Teatru Ludowego 
(os. Teatralne 34) odbędzie się 
w sobotę premiera musicalu 
„Minnesota Blues” według libretta Arka­

diusza Jakubika, z muzyką i tekstami 
Krzysztofa Jaryczewskiego (lidera Od­
działu Zamkniętego), w reżyserii Jerze­
go Fedorowicza.

Ale nie jest to zwykły spektakl rozryw­
kowy. Opowiada on historię dwóch mło­
dych ludzi, na drodze których pojawiły 
się narkotyki, alkohol i leki psychotro­
powe. Ich losy połączyła nie pasja twór­
cza, lecz niszczące uzależnienie i postę­
pujący proces autodestrukcji. W musi­
calu usłyszymy zarówno znane piosen­
ki Oddziału Zamkniętego („Prywatka”, 
„Ten wasz świat”, „Andzia”, „Jestem 
zły” czy „Obudź się”), jak i specjalnie 
napisane przez Krzysztofa Jaryczewskie­
go do tego przedstawienia.

Spektakl powstał w ramach prowadzone­
go przez Teatr- Ludowy projektu „Terapia 
przez sztukę”, którego celem jest uświada­
mianie młodym ludziom różnych proble­
mów (przemocy, uzależnień) i wskazywa­
nie sposobów uporania się z nimi.

Psycholog Jacek Wysowski, specjali­
sta psychoterapii uzależnień, wyjaśnia 

tytuł przedstawienia: „Co to jest »Min- 
nesota«?

To bardzo skuteczny model terapii uza­
leżnień, którego nazwa związana jest 
z amerykańskim stanem Minnesota, gdzie 
w ośrodku Hazelden został po raz pier­
wszy zastosowany do leczenia alkoholi­
ków (w latach 40. ubiegłego wieku). Zy­
skał on uznanie za swoją wyjątkową sku­
teczność i został zaadaptowany na począt­
ku lat 90. do warunków polskich. Od po­
czątku stał się głównym nurtem terapii 
odwykowej w Polsce, w tej chwili coraz 
bardziej modyfikowanym i rozbudowy­
wanym o najnowsze zdobycze psycholo­
gii i medycyny (zarówno ja, jak i wielu 
innych terapeutów odwykowych w Kra­
kowie, np. w Krakowskim Centrum Te­
rapii Uzależnień, gdzie pracuję, swój spo­
sób pracy wywodzi z tego nurtu).

Scenografię i kostiumy zaprojektowa­
ła Elżbieta Krywsza, autorką choreogra­
fii jest Monika Myśliwiec. Występują 
m.in.: Katarzyna Raduszyńska, Barbara 
Szałapak, Katarzyna Zielińska, Piotr Be- 
luch, Stanisław Bemy, Krzysztof Górec­
ki, Jacek Joniec, Jan Nosaloraz zespół 
Roberta Lubery NIE-BO i Balet Krakow­
skiej Akademii Tańca. Jota
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W Teatrze Ludowym premiera musicalu rockowego

Bez narkotyków i wódy
W sobotę na scenie Teatru 

Ludowego odbędzie się pre­
miera przedstawienia, zaty­
tułowanego „Minnesota blu­
es", w reżyserii Jerzego Fe­
dorowicza.

Jest to pierwszy polski 
musical rockowy zaangażo­
wany społecznie. Opowiada 
historię życia dwóch mło­
dych ludzi, na drodze któ­
rych pojawiły się narkotyki, 
alkohol i leki psychotropo­
we. Ich losy połączyła nie 
pasja twórcza, lecz niszcząca 
moc uzależnienia i postępu­
jący proces samodestrukcji.

„Minnesota blues" jest 
częściowo oparta na biogra­
fii Krzysztofa Jaryczewskie- 
go — lidera Oddziału Za­
mkniętego, rockowego idola 
Polski lat 80., alkoholika, le- 
komana i hazardzisty. Ale 
nie do końca, bo ta historia 
mogła wydarzyć się wszę­
dzie i każdemu. Nad głów­
nymi bohaterami przedsta­
wienia, Fagotem i Miśkiem 
unosi się coś w rodzaju du­
cha przeszłości popularnego 
do dziś Jarego.

Połowa piosenek, które 
widzowie musicalu będą 
mogli usłyszeć, to kultowe

W Teatrze Ludowym możemy oglądać przedstawienie o wymowie
Społecznej. Fot. archiwum Teatru

nagrania Oddziału Zamknię­
tego, takie jak: „Prywatka", 
„Ten wasz świat", „Andzia", 
„Jestem zły" czy „Obudź się". 
Inne piosenki zostały spe­
cjalnie napisane przez 
Krzysztofa Jaryczewskiego 
na potrzeby przedstawienia.

Libretto do spektaklu „Mi- 
nesota blues" napisał Arka­
diusz Jakubik.

Scenografię i kostiumy za­
projektowała Elżbieta Kryw-

sza, choreografią zajęła się 
Monika Myśliwiec. Wystę­
pują: Katarzyna Raduszyń- 
ska, Barbara Szałapak, Ka­
tarzyna Zielińska, Piotr Be- 
luch, Stanisław Berny, 
Krzysztof Górecki, Jacek Jo­
niec, Jan Nosal, Piotr Pie­
cha, Jarosław Szwec, Jacek 
Wojciechowski oraz zespół 
Roberta Lubery NIE-BO 
i Balet Krakowskiej Akade­
mii Tańca. (MSZ)
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lOilMHflBili I
Rockowy musical
■ Minnesota Blues
■ Teatr Ludowy
■ godz. I8
To pierwszy polski 
musical rockowy zaan­
gażowany społecznie.
Opowiada historię I 
dwóch młodych ludzi, 
na drodze których pojawiły się narkotyki, alkohol 
i leki psychotropowe. Ich losy połączyła niszcząca 
moc uzależnienia. „Minnesota blues” jest częścio­
wo oparta na biografii Krzysztofa Janczewskiego - 
lidera Oddziału Zamkniętego, rockowego idola Pol­
ski lat 80., alkoholika, lekomana i hazardzisty. Ale 
nie do końca, bo ta historia mogła wydarzyć się 
wszędzie i każdemu. Nad głównymi bohaterami, 
Fagotem i Miśkiem unosi się coś w rodzaju ducha 
przeszłości popularnego do dziś Jarego. (MSZ)
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TEATR LUDOWY, „Obudźsię (Minnesota blues)”

Trasa, wóda 
i rock and roli
Rockowy musical nakłaniający do 
terapii antyalkoholowej to pomysł 
dość karkołomny. Przedstawienie 
Jerzego Fedorowicza odniosło 
zwycięstwo połowiczne

JOANNA TARGOŃ

P
omysł jest karkołomny, gdyż po 
pierwsze, rock jest nierozerwalnie 
związany z wszelkiego rodzaju na­
łogami. Jego panteon pełen jest tych, co 

zapili się czy zaćpali na śmierć - wystar­
czy przypomnieć świętą trójcę lat 60.: Ja- 
nis Joplin, Jima Momsona, Jimiego Hend- 
riksa. Bądź tych, co nie odmawiają sobie 
niczego, a jakimś cudem jeszcze żyją 
i tworzą nie najgorsza muzykę. Od rock­
mana wręcz oczekuje się pójścia na ca­
łość oraz rozmaitych ekscesów. Po dru­
gie, formuła musicalu (w dodatku peda­
gogicznego) skłania do uproszczeń i pla- 
katowości, co może być i siłą, i słabością 
przedsięwzięcia. Po trzecie, pogrążanie 
się bywa zwykle atrakcyjniejsze artystycz­
nie od wydostawania się z upadku.

Oddział Zamknięty

Największym atutem przedstawienia są 
stare przeboje Oddziału Zamkniętego, 
którego Krzysztof Jaryczewski (autor tek­
stów i muzyki) był liderem. Nie jest to 
może muzyka najwyższej jakości (Jary­
czewski nie jest kompozytorem o dużej 
inwencji), ale ma rockową energię i siłę. 
I są to naprawdę wiecznie żywe hity: „An- 
dzię” czy „Party” znają wszyscy. Zespół 
Roberta Lubery Nie-bo, cały czas obec­
ny na scenie, gra ostro i z niezbędnym 
wykopem; większość aktorów też czuje 
się dobrze w rockowej konwencji. Go­
rzej z piosenkami napisanymi specjalnie 
do przedstawienia. Co prawda trudno ująć 
muzycznie np. seans terapii antyalkoho­
lowej, ale rezultat nie jest olśniewający.

Upadek idola

Bohaterem.„Obudź się” jest Marek 
zwany „Fagotem”, frontman zespołu ro­
ckowego. Jacek Wojciechowski wysty­
lizowany jest trochę na Jima Morrisona 
(czarne, skóizane spodnie, kowbojskie

„Fagot" (Jacek Wojciechowski) umie śpiewać, dobrze wyglądał budzi sympatię
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buty, skórzana kurtka). Dobrze wygląda 
(jak idol nastolatek), umie śpiewać i bu­
dzi sympatię, dzięki czemu można prze­
jąć się jego trudnym losem. Akcja roz­
poczyna się w latach 80. Zespół tłucze 
się po trasach koncertowych. Występy, 
wóda, trawka, nędzne hotele, dziewczy­
ny. Nasz bohater poznaje Ewę (Katarzy­
na Zielińska), zakochuje się w niej, ale 
życie rockmana i alkohol wsysają go co­
raz bardziej. Do przerwy oglądamy po­
wolne staczanie się „Fagota”.

I ta część spektaklu jest lepsza, nie tyl­
ko dlatego, że upadek zwykle bywa ma­
lowniczy. Jest bardziej zwarta, mówi też 
trochę prawdy o epoce, w której eksplo­
dował polski rock - prymitywny może, 
ale będący prawdziwą odpowiedzią na 
potrzeby młodych ludzi. Scenki z ubo­
giego życia trasowo-koncertowego 
gwiazd - wygłupy pod garnizonem 
w Legnicy, balanga z cenzorem (Stani­
sław Berny) i jego ambitną asystentką 
Wiktorią (Katarzyna Raduszyńska, ak­
torka o dużej energii i sile komicznej) 
- są i śmieszne, i prawdziwe, i żałosne.

Profilaktyka

Część druga rozpoczyna się obrazem 
ostatecznego upadku ,fagota”. Odszedł 
z zespołu, znalazł się wśród bezdomnych 
na ulicy. Pojawia się ksiądz Adam (drew­
niany Piotr Piecha), namawia go na ku­
rację. I tak rozpoczyna się powolne (i nie 
bez przeszkód) zmartwychwstanie nasze­

go bohatera. Spektakl kończy się trium­
falnym koncertem-powrotem zespołu 
wraz z wyleczonym frontmanem, które­
mu towarzyszą Ewa i synek. Koncert de­
dykowany jest przyjacielowi „Fagota” 
Miśkowi (ciepły i naturalny Jacek Joniec), 
który choć nie opuścił zespołu i nie po­
szedł na ulicę, zmarł, bo „zapił esperal”.

Jako musical spektakl kuleje. Z powo­
du wspomnianej nierównowagi muzycz­
nej, ale i z powodu niepotrzebnych ozdó- 
bek - wstawek baletowych kłócących się 
z rodzajem muzyki, a dodających przed­
stawieniu telewizyjnego blichtru. Dużo 
jest też dymów; dym rzadko bywa w te­
atrze niezbędny, częściej maskuje bez­
radność reżysera. Tutaj niezbędny nie był.

„Obudź się (Minnesota blues)” ma być 
czymś więcej niż musicalem. Ma 
w atrakcyjnej formie przestrzegać przed 
alkoholizmem. Pedagogiczne treści po­
dawane sąjednak zbyt natrętnie i wprost 
- śpiewany i tańczony seans terapeutycz­
ny wygląda dość humorystycznie, ksiądz 
Adam jest postacią nieznośnie pozytyw­
ną i nieciekawą. Ale może j akiś alkoho­
lik zobaczy w tym przedstawieniu sie­
bie, kto to wie?

Teatr Ludowy. „Obudź się (Minnesota 
blues)”, libretto - Arkadiusz Jakubik, 
muzyka, teksty piosenek — Krzysztof 
Jaryczewski, reżyseria — Jerzy Fedorowicz, 
scenografia - Elżbieta Krywsza, 
choreografia - Monika Myśliwiec, 
premiera 14 grudnia 2002 r.
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Muzyczny 
oddział 

z narkotykami
Bezpłatne — 

zaproszenia 
na musical

„Obudź się, czyli Minnesota 
blues” to musical rockowy, 
opowiadający historię życia 
dwojga młodych ludzi, na dro­
dze których pojawiły się narko­
tyki, alkohol i leki psychotropo­
we. Ich losy połączyło niszczą­
ce uzależnienie i postępujący 
proces samodestrukcji. Dyrek­
cja Teatru Ludowego od wielu 
lat oferuje młodzieży spektakle 
poruszające problemy, z który­
mi styka się ona na co dzień. 
- Jesteśmy przekonani, że spek­
takl ten i pokazana w nim hi­
storia o tej trudnej chorobie 
i uwikłanych w niej ludziach, 
najgłębiej i najskuteczniej trafi 
do serc odbiorców - mówi reży­
ser przedstawienia i dyrektor 
teatru Jerzy Fedorowicz.

Libretto napisał Arkadiusz 
Jakubiec, zaś autorem muzyki 
i tekstów piosenek jest Krzysz­
tof Jaryczewski, a połowa 
z nich to kultowe nagrania ze­
społu Oddział Zamknięty, takie 
jak: „Prywatka”, „Ich marze­
nia”, „Jestem zły” czy „Obudź 
się”.

Spektakl - dzisiaj o godz. 11 
i 18 na Dużej Scenie Teatru Lu­
dowego. Bilety w cenie - 5 zł.

Dla Czytelników, którzy 
zadzwonią do nas o godz. 12 
(tel. 61-99-262), mamy 10 po­
dwójnych zaproszeń na wie­
czór. (JOC)



Gazeta Krakowska* Echo 
Krakowa

KRAKÓW
DZ. !Nr 14 | 17-01-2003

„Obudź się” (Minnesota blues) opowiada historię życia dwóch młodych 
ludzi, na drodze, których pojawiły się narkotyki, alkohol i leki psycho­
tropowe. Ich losy połączyła nie pasja twórcza, lecz niszcząca moc uza­
leżnienia i postępujący proces samodestrukcji. Polowa piosenek, które 
będzie można usłyszeć, to kultowe nagrania Oddziału Zamkniętego ta­
kie jak: „Prywatka”, „Ten wasz świat", „Ich marzenia”, „Andzia", „Je­
stem zły” czy „Obudź się”. Występują: Jacek Wojciechowski, Katarzy­
na Zielińska, Katarzyna Raduszyńska, Barbara Szałapak, Piotr Beluch, 
Stanisław Berny, Krzysztof Górecki, Jacek Joniec, Jan Nosal, Piotr Pie­
cha, Jarosław Szwec oraz zespół Roberta Lubery „NIE-BO" i Balet 
Krakowskiej Akademii Tańca. Muzyka, teksty piosenek, libretto: 
Krzysztof Jaryczewski, Arkadiusz Jakubik. Wykorzystano także piosenki 
zespołu „Oddział Zamknięty”. Reżyseria: Jerzy Fedorowicz, scenogra­
fia i kostiumy: Elżbieta Krywsza. Choreografia: Monika Myśliwiec. Dla 
naszych Czytelników 10 podwójnych zaproszeń. (kach)

Dziś — Duża Scena, osiedle Teatralne 34, godz. 18
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Musical rockowy w Teatrze Ludowym

Obudź się, póki czas
Najtrudniej jest przyznać: 

jestem alkoholikiem. Wymó­
wić głośno te dwa słowa, to 
uświadomić sobie, że jest się 
chorym. Alkoholikowi słowa 
te nie przechodzę przez gar­
dło — owszem, trochę piję, ale 
przecież nie jestem chory; piję 
bo chcę, a nie bo muszę, za­
wsze mogę przestać. Wypo­
wiedzieć głośno formułę „je­
stem alkoholikiem", to zacząć 
życie od nowa. Alkoholikiem 
i narkomanem pozostanie się 
już, mimo całkowitej absty­
nencji, na zawsze.

Ale można żyć godnie, czy­
sto, bez wspomagania. Marek 
Jacek Wojciechowski) w koń­
cu powie: jestem alkoholikiem. 
Misiek (Jacek Joniec) nie zdą­
ży. Marek ułoży się z życiem na 
nowo. Dostrzeże wreszcie peł­
ną poświęcenia miłość Ewy 
(Katarzyna Zielińska), zrozu­
mie, jak wielką radością jest 
ich dziecko - wytrzeźwieje. Mi­
siek zapije esperal — odejdzie. 
To dwie postawy wobec uza­
leżnień. Czynna i bierna. 
Trudna i łatwa. Dająca szansę 
i rodząca beznadziejność. Oby­
dwie pokazuje musical „Obudź 
się — Minnesota Blues” w re­
żyserii Jerzego Fedorowicza. 
I choć jego akcja dzieje się 
w środowisku polskich rock- 
menów z początku lat 80., 
i choć oparta jest na autentycz­
nych doświadczeniach lidera 
Oddziału Zamkniętego 
Krzysztofa Jaryczewskiego — 
autora tekstów i muzyki piose­
nek, historia ta mogła i może 
się zdarzyć w każdej grupie, 
niezależnie od tzw. statusu 
społecznego. I można ją trak­
tować tyleż jako zapis pogłę­
biającego się nałogu, ile jako
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Marek (jacek Wojciechowski) zrozumiał wreszcie, że może go 
uleczyć tylko miłość Ewy (Katarzyna Zielińska).—

zwyczajną, ludzką opowieść 
o naszych słabościach i walce 
z nimi. A nade wszystko, jako 
to opowieść o miłości, potrafią­
cej przezwyciężyć wszystkie 
przeciwieństwa i przynieść 
ocalenie.

Miłośnicy poważnych mu­
sicali mogą kręcić nosem, że 
nie ma tu wielkiego, broad- 
wayowskiego dekoru z lase­
rami i innymi bajerami, że ak­
torzy nie zawsze śpiewają 
pięknie i czysto, że balet Kra­
kowskiej Akademii Tańca, to 
nie jest jeszcze taneczny par­
nas, a jego choreografia nie 
wykracza poza średnią krajo­
wą. Wszelako nie to jest naj­
ważniejsze.

Najważniejsze jest uświado­
mienie młodemu widzowi, że 
niebezpieczeństwa, które go­
tuje mu świat mogą zaprowa­

dzić do nikąd. I tylko od nas 
zależy, czy stawimy im czoła, 
czy ulegniemy. Zaś grana na 
żywo muzyka, w wykonaniu 
zespołu Roberta Lubery „NIE - 
BO", niemal wiernie oddająca 
aranźe i klimat piosenek Od­
działu Zamkniętego, prosta, 
ascetyczna wręcz inscenizacja 
oraz sugestywne aktorstwo, 
tworzą kody, które młodzież 
z łatwością odczyta i w świat 
ten wejdzie. Oby z tej terapii 
przez sztukę wyszła zwycięsko.

Magda HUZARSKA

„Obudź się - Minnesota Blues" 
■ libretto: Arkadiusz Jakubik 

reżyseria: Jerzy Fedorowicz 
scenografia i kostiumy: 

Elżbieta Krywsza, 
muzyka i teksty piosenek: 

KrzysztofJaryczewski 
i Oddział Zamknięty


